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zanuj starość ! 


Na igrzyska olimpijskie, w których 
brały udział wszystkie nearody Grecji, 
przyszedł pewien starzec za późno. 
Wszystkie miejsca już były zajęte. 
Szukającym wzrokiem patrzył po wszy- 
stkich rzędach; nikt nie chciał mu miej. 
sca ustanić. Ale gdy doszedł do tych 
rzedów, gdzie siedziała młodzież spar- 
tańska, wtedy wszyscy powstali jak je- 
den mąż i prosili starca, by wybrał So- 
bie miejsce. Dokoła rozległy się głośne 
oklaski uznania za to piękne zachowa- 
nie się młodzieży ze Sparty; starzec 
zaś zawołał: „Tak, tak, wszyscy Grecy 
wiedzą, co się należy, ale tylko Sparta- 
nie czynią to." 


Wiele mówi się o tvm u nas, że szcze- 
gólnie w skutek wojny szacunek do star- 
szych prawie zaginął. Szuka się 1 znaj- 
duje wiele powodów tego, a głównym po- 
wodem jest jednak przerost samolub- 
stwa. Jeżeli w starcu lub w staruszce 
nie widzimy dziecka Bożego, które już 
blisko swego wiecznego celu stoi, na 
którego głowę już promienie wieczności 
padają ; gdy nie wszyscy znają słowa Pi- 
sma Św.: „Przed głową sędziwą pow- 
stań, a czcij osobę starego" (Ks, Kapł. 
19, 32), wtedy zawsze będziemy czynić 
tak, jak owi uczestnicy igrzysk olim- 
pijskich: cieszyć się z pięknych miejsc 
a starca, który brzy rozdziale miejsce 
został pominięty, niedostrzegać. Bę- 
dziemy robili, jak ów Janek, który za- 
nvtany przez matkę, coby zrobił, sie- 
dząc w przepełnionym tramwaju, gdy- 
by wszedł jaki staruszek i nie znalazł 
mieisca wolnego. „Wtedy udałbym, że 
spię' — odpowiedział mały — który 
pochodził nie ze Sparty, lecz z Wrocła- 
wia. Janek wiedział dobrze, tak jak i 
młodzieńcy z Aten i Koryntu, co 
należy czynić: ale wypełnienie tego obo- 
wiązku pozostawiał innym. 


Szczególnie, gdy u starszych ludzi 
uwidoczniaia się częste w tym wieku 
różne ułomności, gdy są podejrzliwi i 
nieufni, gdy są chciwi i skąpi, gdy 
uporczywie obstaja przy swych zapa- 
trywaniach, a przy wzmagającej się 
słabości ciała stają się drażliwi i chęt- 
nie się żalą, wtedy podwójnie jest ko- 
nieczne, abyśmy pamiętali o słowach Pi- 
sma św.: „Wieniec godności sędziwość" 
(Ks, Przysł. 16, 31) i abyśmy do serca 
Sobie wzięli napomnienie Św. Pawła: 
„Starego nie łaj, ale vroś jako ojca" 
(1 Tym, 5, 1). Byłoby to oznaką krót- 

owzroczności i małoduszności, gdyby 
w słabvm staruszku i w drżącej staru- 


Serce Pana Jezusa i Rodzina 


szce chciało się widzieć tylko słabości i 
gardzić nimi z tego powodu, zamiast 
widzieć ogrom pracy, której w swym 
życiu dokonali i bogate doświadczenia, 
które zebrali; albo zamiast przypom- 
nieć sobie niezliczone ofiary, które ta- 
ka kobieta w przebiegu swych lat po- 
niosła, i błogosławieństwa, które przez 
swe modlitwy z nieba ubłagała i jeszcze 
teraz sprasza. 


I wreszcie, kiedyś, gdy będziemy już 
starzy, będziemy tak traktowani, jak 
teraz starszych traktujemy. Wszystko, 
co my czynimy innym, kiedyś znów w 
równej mierze nas spotka. Miłosierny 
miłosierdzia dostąpi; szanujący innych 
zbierze szacunek; rozwydrzony 1 twar- 
dego serca spotka później dusze  roz- 
wydrzone i o twardym sercu. 

Wł. N. 
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WIERZĘ W BOGA OJCA 


WIERZĘ, 
ze wszystkich myśli, z całego Serca 1 
ze wszystkich sił swoich 
W BOGA OJCA 

jedynego, wiekuistego, 
nego, wszystkowiedzącego, 


wszędzieobec- 
wszechmo- 


gącego, sprawiedliwego i miłosiernego 
w dobroci swej i mądrości niezgłębio- 
nego, 


STWORZYCIELA NIEBA I ZIEMI, 
wszystkich rzeczy widzialnych i niewi- 
dzialnych, którego wielkości i chwały 
niebiosa i ziemia, ani umysł żaden ogar- 
nąć nie mogą; 

I W JEZUSA CHRYSTUSA, 
umiłowanego 


SYNA JEGO JEDYNEGO, PANA NA- 
SZEGO, 

przed wszystkimi wiekami zrodzonego 
a nie stworzonego, Boga z Boga, Świa- 
tłość ze Światłości, Boga prawdziwego, 
z Bosa prawdziwego, współistotnego 
Ojcu, Słowo Jego przedwieczne, przez 
które wszystko sie stało, co się stało, 
który dla nas ludzi i dla naszego zba- 
wienia zstąpił z niebios na ziemię, nie- 
bios nie opuszczając; 

KTORY SIĘ POCZAŁ 

na tej ziemi jako człowiek prawdziwy, 
w łonie Matki ale nie z woli męża-czło- 
wieka, jeno 


Z BUCHA ŚWIĘTEGO 

1 z Mocy Bożej; wtedy „Słowo — Cia- 
jem się stało a Boży Syn — Synem 
Człowieczym''; 

NARODZIŁ SIĘ 

w ubóstwie wielkim w Betlejem, ziemi 
żydowskiej, za rządów cesarza rzym- 
skiego Augusta, 

Z MARYJI 

Niepokalanej, łaski pełnej, najczystszej 
i najświętszej 

DZIEWICY, 

która była z woli Bożej poślubiona Jó- 
zefowi, mężowi sprawiedliwemu z Na- 
zaretu. A po latach trzydziestu życia, 
na ile ludzie widzieć mogli, zwyczajne- 
go, we wszystkim naszemu podobnesu, 
prócz grzechu, i po wielu latach naucza. 
nia 1 cudów wielkich w krainie żydow- 
skiej, którą „przeszedł dobrze czyniąc”, 


UMĘCZONŃ, 

jako baranek cichy oporu nie stawiając, 
iż sam chciał ofiarować się za grzechy 
nasze 


POD PONTSKIM PIŁATEM, 
namiestnikiem cesarskim, który w Nim 
żadnej winy nie znalazł; 
UKRZYŻOWAN 

na nalegania własnego ludu niewdzięcz- 
nego w Jeruzalem, na wzgórzu za mia- 
stem, między złoczyńcami; 


UMARŁ, 

modląc sie za tych, którzy Go krzyżo- 
wali, a przez Krew swą obficie wylaną 
„wszystko co na ziemi i na niebie, na- 
prawiając' i rozproszone dzieci Boże w 
jedno w Bogu złączając, 

I POGRZEBION 

w grobie, w skale wykowanym, a du- 
chem swym, gdy ciało w grobie spoczy- 
wało, 

ZSTAĄPIŁ DO PIEKIEŁ 

czvli do otchłani, zatrzymujących od 
prawieków dusze ludzi zmarłych, Spla- 
mione grzechem pierwszych rodziców 


naszych i oczekujące z utęsknieniem 
Zbawiciela, a gdy ukazaniem się swym 


i nadzieją rychłego wybawienia już 
dość je nacieszył 

TRZECIEGO DNIA 

jak był uczniom swym zapowiedział, 


moc swą "nad śmiercią stwierdzając, 


jako Pan Życia, 

ZMARTWYCHWSTAŁ 

i umiłowanym swoim w wielu miejscach 
się ukazywał, radując ich i nauczając o 
Królestwie Bożym; a dnia czterdzie- 
stego 

WSTĄPIŁ NA NIEBIOSA, 

widzialnie z tej ziemi od swych uczniów 
odchodząc, ale niewidzialnie aż do skoń- 
czenia Świata z nimi zostając i Ducha 
Pocieszyciela zesłać im obiecując, a do 
błososławionego żywota "wiecznego 
wprowadzajac wszystkich, którzy w 
otchłaniach czekali; i tam w niebiosach 


SIEDZI NA PRAWICY BOGA OJCA 
WSZECHMOGĄCEGO, 

jako Król chwały wiekuistej, Kapłan i 
Pośrednik nasz jedvnv, nadzieja nasza 
słodka; 

STAMTĄD PRZYJDZIE 

jeszcze raz widzialnie ną tę ziemię w 
majestacie swej chwałv z orszakiem 
Świętych swoich, sprawiedliwość wyro- 
ków Bożych okazywać i ostatecznie 


SADZIĆ ŻYWYCH, 
których na ziemi zastanie 


I UMARŁYCH, 

których z erobów wzbudzi; wtedy bę- 
dzie dziejów ludzkich na ziemi zakoń- 
czenie: „i pójdą ci, którzy źle czynili — 
na zatracenie wieczne, a którzy dobrze 
czynili — na żywot wieczny". A króle- 
stwo Jego końca mieć nie będzie. 
WIERZE W DUCHA ŚWIETEGO, 
Pana i Ożywiciela, który od Ojca i Sy- 
na pochodzi, i z Ojcem i Synem jednako 
jest czczony i współuwielbiany, który 


NOWA 


Pod Krakowem powstaje na naszych 
oczach nowe miasto-kolos, przy budo- 
wie którego zakres robót będzie 20- 
krotnie większy, niż przy Trasie W—Z. 
Odległość pomiędzy dwoma najbardziej 
oddalonymi punktami tego nowego 
miasta przemysłowego wynosi 50 km. 
Produkcja Huty obliczona jest na 1.500 
tysięcy ton stali rocznie. Będzie to naj- 
większy zakład przemysłowy w Polsce, 
na poziomie najbardziej nowoczesnym, 
wybudowany w rekordowym tempie, 
Lam gdzie jeszcze rok temu rozlegały 
się pola, 

Wszystko tu zaczyna się od początku. 
W,starczy na chwilę chociaż wpaść na 
tei'en uudowy, a Już odrazu oko ludzkie 
„auważy masy wyrzucanej na powierz- 
cnnię ziemi, wypchnięte z łożysk rzeki, 
uh 1aSta, wyrosie w czystym polu, wieże 
dźwigów, kopaczki, ryjące „ziemię sta- 
.owymi szponami, nowe jeziora i zale- 
wy, Łory kolei i granitowe drogi na 
dawnych, wyboistych szlakach oraz 
nirowisko poruszających Ai i pracują- 
cych ludzi 


Trzeba Wór zanim się przystąpiło do 
budowy miasta-olbrzyma, teren przygo- 


proroków a nas 


przemawiał przez . 
uświęca, w sercach naszych miłość 
stwarzając; wierzę w jeden 

ŚWIĘTY 

anostolski 


KOŚCIÓŁ POWSZECHNY, 

ze wszystkich narodów zebrany, na ska- 
le-Piotrze i jego następcach widzialnie i * 
niewidzialnie „z żvwych kamieni" 
ludzi wierzących, przez Boga budowa- ' 
nv którego moce piekielne nie przemo- | 
sa. bo z nim jest Ojciec i Jezus i Duch | 
Święty, Nauczyciel i Pocieszyciel. Wy: 
znaję Chrzest Świętv ieden. do nowego 
żvwota nas odradzający. Wierzę w 


ŚWIĘTYCH 

z Jezusem przez łaskę złączonych, wie- 
kuiste, nrzez śmierć nierozerwalne, bra- 
terskie 


OBCOWANIE 

tu na ziemi i w czyścu i w niebiesiech ; 
wierzę w 

GRZECHÓW ODPUSZCZENIE 

z miłosierdzia Bożego przez Jezusową 
na krzyżu ofiarę wszystkim pokutują- 
cym dawane; wierzę w naszego 
CIAŁA, 

z prochu wziętego i w proch się obra- 
cającego, 

ZMARTWYCHWSTANIE, 

mocą i wolą Boską, w dniu ostatecz- 
nvm, na podobieństwo chwalebnego 
zmartwychwstania Jezusowego; wie- 
rzę w 


ŻYWOT WIECZNY, 
przed nami otwarty, do którego Drogą 
jedyną jest Jezus, matką przewodnicz- 
ką — Kościół święty, a którego zaczę- 
ciem w nas jest łaska wiary, nadziei i 
miłości, jednocząca nas w Królestwo 
Boże święte w czasie i wieczności. 
AMEN. 
(Z książki „,Wierzę' ks. Jan Zie- 
ja Opole, 1949). 


HUTA 


tLowac, trzeba było w ogromnej masie 
materiał sprowadzić, a jeszcze przedtem 
wybudować wewnętrzne odcinki dróg 
ko.ejowych i połączyć je z siecią pań. 
Stwową. 

Równocześnie powstaje port na Wi. 
śle, dzięki czemu i ta rzeka będzie włą- 
czona do sieci komunikacyjnej Nowej 
Huty. Ponadto tworzona jest sieć dróg 
kołowych, łączących poszczególne  czę- 
ści Huty, wiążących je z innymi droga- 
mi i zbiegających się u sąsiedniego 
Kresowa. 


Jednocześnie rozpoczęto budowę mie- 
szkań dla tych, którzy będą w Nowej 
Hucie pracowali. Ale po to, żeby wybu- 
dować miasto dla robotników Huty, 
trzeba było przedtem jeszcze pomieścić 
gdzieś tych robotników, którzy będą 
miasto budowali. Powstało więc pierw- 
sze miasto miasto prowizoryczne, 
które już w roku bieżącym znika, ustę- 
pując miejsce prawdziwemu miastu. 

Ożywione roboty są prowadzone tak- 
że celem założenia sieci wodociągowej, 
kanalizacyjnej i elektrycznej. 


Po ukończeniu około 100 budynków 
nowego miasta można było przystąpić 


— 
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do dalszego etapu pracy — do budowy 
samej Huty. Obecnie na tym właśnie 
etapie trwają gorączkowe roboty. Do 
końca bieżącego roku kubatura budyn- 
ków mieszkalnych wzrośnie do miliona 
metrów sześciennych. W rożnych do- 
mach już mieszkają ludzie, 

Na terenie budowy znaiduie się tak- 
że Akademia Górniczo-Hutnicza. Zwo- 
żona jest masowo cegła dla budowy 
dalszych jej wvdziałów, które będą 
przygotowywały zastępy nowych inży- 
nierów dla Nowei Huty. 

Już niektóre dzielnice sa. prawie cał- 
kowicie gotowe. To znaczy domy otyn- 
kowane i wykończone, zaopatrzone w 
instalację elektryczną i wodną. W nie- 
których mieszczą się tymczasowe biura 
budowy. W innych już mieszkają ludzie. 

Miasto Nowa Huta ma swój własny 
styl. Polega on na zabudowie luźnej, 
dającej dość miejsca dla zieleni, powie- 
trza i perspektywy, zabudowie domami 
różnej wielkości, od jedno do trzypię- 
trowych. Nawet przejścia od miasta do 
starej Mogiły (miasteczko właczone do 
Nowei Huty) zaznaczone jest w spo- 
sób dvskretny, tak, że nie stwarza ra- 
żącego kontrastu. Mieszkania w tych 
domach od jednego do czterech pokoi. 
Przv każdym mieszkaniu, nawet naj- 
mniejszym — łazienka. 

Miasto posiada z góry zaplanowane 
urzadzenia gospodarcze i socjalne. Cen- 
tralne ogrzewanie dla poszczególnych 
partii domów. Dom Kultury z salą tea- 
tralną, kinoteatry, sklepy Spożywcze. 
Miasto samow''starczalne kulturalnie 1 
gosnodarczo, korzystać będzie jednak 
ze swego zaplecza, jakim jest Kraków. 


_O wielkim rozmachu budowy najle- 
niej może świadcz” korespondencja je- 
dnego z korespondentów prasowych, 
umieszczona w „Kurierze Codziennym''. 
Między innvmi opisuje on pracę kopa- 
czek w sposób następujący: 


„O! Tu na przykład stała chałupa i 
stodoła. Teraz sterczy tylko parę drze- 
wek, otaczających dawne zabudowania. 
Ale i drzewka znikną. Będą zmyte po- 
tokami gęstej, zmieszanej ze szlamem r 
piaskiem wody, rozlewającej się jezio- 
rem i spływającej dalei w pole, tworząc 
olbrzymi osadnik szlamu. To robota 
potężnej kopaczki, wykopującej basen 
portu wiślanego. Przyjrzyjmy się bli- 
żej pracy potwora. Jest to rodzaj cięż- 
kiego okrętu, zaopatrzonego w maszyny 
do kopania dna rzecznego. Kopaczka 
została zatopiona przez Niemców, wy- 
dobyta i wyremontowana przez  Pola- 
ków. Podróż jej trwała z Gdańska do 
Nowej Huty 8 miesięcy! Tyle razy sta- 
ła na mieliznach i czekała na przybór 
Wisły. Obecnie wykopuje basen portu. 
Kopie dno i wysypuje je wraz z wodą. 

Trudno w pierwszej chwili zoriento- 

wać się w sensie odbywającej się robo- 
ty. Narazie tylko widać i czuć jej potę- 
gę. Olbrzymie zwały żwiru i piasku 
wodnego. Kopaczki chylakowe pochyla- 
ją się na kształt olbrzymich, metalo- 
wych ptaków brodzacvch, chwytaja zę- 
batymi paszczami całe tony żwiru 1 
przesyłają je na inne miejsce. Ze Świ- 
stem i miarowvm hukiem pracują po- 
tężne kafarv. Roje robotników wyglą- 
dają stąd z góry, jak mrówki, kręcące 
Się w rozkopanym piasku. 
_ Na budowę Nowej Hutv można przy- 
jechać dniem albo nocą. Żvcie tu nigdy 
nie ustaje, praca odbywa Się na trzy 
zmiany, nie ulega przerwie. 


TwoAx Dz” 


A oto jadąc dalej nową, świeżo od- 
budowaną szosą, natrafiamy na nową 
monumentalna budowę. 

Kolej przekroczy Wisłę, Właśnie od- 
bywa się budowa filarów. Praca odby- 
wa Się pod wodą, w kesonach. W tych 
wielkich podwodnych dzwonach, gdzie 
pracują robotnicv ciśnienie dochodzi do 
2 atmosfer! W tym ciśnieniu robotnik 
pracuje najwyżej cztery godziny. Trze- 
ba wyjatkowo silnego i zdrowego orga- 
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nizmu, żeby wytrzymał te warunki pra- 
cy. Kesoniarze-inżynierowie, technicy i 
robotnicy, których tu spotykamy to lu- 
dzie o atletycznej budowie ciała i 
uśmiechu, pełnym dobrodusznego  hu- 
moru." 

W ten sposób dzięki wysiłkowi  pol- 
skiego świata pracy, wysiłkowi mózgów 
i mięśni, pracy różnych maszyn powsta- 
je w Polsce nowe miasto-kolos, miasto 
przemysłu — Nowa Huta. (ad) 


Klasztor w Skępem 


Drzewo Krzyża Świętego 


(14 września) 


W Jerozolimie w bazylice Grobu Pań- 
skiego znajduje się niewielka kaplica, 
wybudowana na pamiątkę znalezienia 
w tym miejscu Krzyża Chrystusowego. 

Chcąc do niej wejść trzeba minąć 
kaplicę św. Heleny, i po trzynastu stop- 
niach zejść do dawnego zbiornika wo- 
dy — przerobionego na dzisiejszą ka- 
plicę. 

Kaplica Znalezienia Krzyża św. ma 
przeszło 7 metrów długości, 6 szeroko- 
ści i 5 wvsokości, Przy wejściu znajdu- 
je się, tak zwane krzesło św. Heleny, 
to jest kamień, na którym święta cesa- 
rzowa podobno siedziała i modliła się 
gdy w tym miejscu szukano drzewo 
Krzyża Świetego. 

Jak Zbawiciel został umęczony i zdję- 
tv z krzyża, wtedy wrzucono do dołu 
krzyże i zasypano je rumowiskiem. 
Później na powierzchni góry Kalwarii 
wystawiono Świątynie pogańskie. Św. 
Helena kazała je zburzyć. 

Dziś znajduje się tu ołtarz, a na nim 
statua z brązu św. Heleny, podtrzymu- 
jącej krzyż, wsparty na podstawie z 
zielonego żvłkowatego marmuru. Dar 
ten ofiarował cesarz Meksyku Maksy- 
milian, gdy w roku 1855 odbywał piel- 
grzymkę do Ziemi Świętej. 

Kaplica Znalezienia Krzyża Świętego 
jest w zarzadzie Ojeów Franciszkanów. 
Codziennie odprawiaia w niej Msze 
święte i nawiedzają wraz z wiernymi w 
procesjach popołudniowych. 

Święta Helena znalazłszy Krzyż 
Chrystusa Pana w 327 roku podzieliła 


go na dwie części. Większą kazała 
oprawić w srebro i pozostawiła w Jero- 
zolimie we wzniesionej przez Siebie ba- 
zylice Grobu Pańskiego; mniejszą wraz 
z gwożdźmi wysłała do Rzymu. 

Syn Św. Heleny, cesarz Konstantvn 
Wielki, rozkazał wybudować kościół na 
pomieszczenie i uczczenie tych pamią- 
tek Zbawienia, Wvbrano plac w pobli- 
żu Lateranu, w ogrodach cesarskich. 
pokryto warstwą ziemi, przywiezionej 
z Golgoty i wzniesiono wspaniałą bazy- 
likę. Św. Sylwester poświęcił ją pod 
nazwą Św. Krzyża. 

W ciągu wieków upiększana i nieraz 
naprawiana została w końcu zupełnie 
przebudowana z polecenia Benedykta 
XIV w połowie osiemnastego stulecia. 

Obecnie w kaplicy, która jest skarb- 
cem bazyliki są przechowywane trzy 
duże kawałki Krzyża Świętego, gwóżdź, 
którym była przybita ręka Chrystusa, 
dwa długie ciernie Jego korony i część 
tabliczki przybitej na krzyżowym  słu- 
pie u wezgłowia Pana Jezusa z napisem 
(w języku łacińskim, greckim i hebraj- 
skim), dokumentującym za jaką ,„zbro- 
dnię' Pan Jezus został ukrzyżowany. 

Według podania, król perski Choz- 
roes zdobył Jerozolimę, gdzie pozbawił 
życia tysiące chrześcijan i Drzepo Krzy- 
ża św. złożone przez cesarzową Helenę 
na Górze Kalwarii. wywiózł do Persji. 
Wówczas Herakliusz, zebrawszy liczne 
wojsko, zwyciężył Chozroesa i wymógł 
na nim oddanie Drzewa Krzyżowego. 
Wróciwszy do Jerozolimy, Herakliusz 
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Ewangelia na niedzielę 15 po Ziel. Św. 


Oto wynoszono umarłego, jedynego syna matki wdowy: 
mieiska była z nią. A ujrzawszy ją Pan, ulitował się nad nia i rzekł jej: 
płacz. I przystąpił i dotknął się mar. (A ci, co nieśli, stanęli). I rzekł: 


a wielka rzesza - 
— Nie 
—  Mło- 


dzieńcze, tobie mówię, wstań. I usiadł ten, który był umarły i począł mówić, 


1 oddał go matce jego. I zdjął wszystkich strach, i wielbili Boga, mówiąc: 
prorok wielki nowstał między nami, a Bóg nawiedził 


z Ewangelii św. Łukasza). 


— Że 


lud swój. (Wyjątek 


Patronka szczęśliwej Śmierci 
Błogosławiona Bronisława 


Bł. Bronisława pochodziła z tej sa- 
mej rodziny Odrowążów, co św. Jacek 
1 biskup Odrowąż. Miejscem jej uro- 
dzenia był Kamień w księstwie Opol- 
skim, diecezji wrocławskiej. Była ona 
zatem Ślązaczką. 

O życiu jej zostało mało szczegółów. 
A jednak zostawiła wspomnienie tak 
promienne, że osobowość jej jaśnieje 
przez wieki i wierny lud krakowski 
szczerze i z głęboką wiarą modli się do 


niej. 

W r. 1219 brat stryjeczny Bronisła- 
wy, św. Jacek, powrócił do Polski już 
w habicie Dominika. Może wielki zapał 
religijny, może niepospolita osobowość 
Jaeka wpłynęła na Bronisławę, że po- 
stanowiła poświęcić się Bogu. Nie nę- 
ciła jej ziemia. Zapatrzona w Chrystu- 
sa-Oblubieńca swej duszy, odeszła od 
bogactwa, ziemskiej miłości, zabaw i 
znaczenia tak łatwo, że zaledwie WSzy- 
stkie straty zauważyła. 

Wstąpiła do klasztoru SS. Norberta- 
nek na Zwierzyńcu pod Krakowem. 
Prawdopodobnie obrała ten klasztor, bo 
był związany z jej rodem. Bronisława w 
zakonie odznaczała się wszystkimi naj- 
wyższymi cnotami zakonnicy. Reguła 
zakonu SS. Norbertanek, wzorowana na 
regule św. Augustyna, była bardzo 
ostra. Ale Bronisławie nie wystarczyła 
surowość życia, już samą regułą prze- 
pisana. Myśląc o Zbawicielu, konają- 
cym na krzyżu, zadawała sobie cierpie- 
nia, powstrzymywała się od pokarmów, 
zwyciężała ciało. A wtedy silniejszą sie 
stawała jej dusza. Nieraz brała na bar- 
ki ciężki krzyż drewniany i na pamiąt- 
kę drogi krzyżowej Zbawiciela, roz- 
myślała o Męce Pańskiej nod tym cię- 
żarem. 

Za życia bł. Bronisławy dwukrotnie 
splądrowali Kraków Tatarzy. Pierwszy 
raz w r. 1241, za Bolesława Wstydli- 
wego. Mieszkańcy w przerażeniu rozbie- 
gli się, kryjąc się po górach i lasach. 
Tylko w warownym klasztorze św. An- 
drzeja zamknęła się garść ludzi. Batu- 
Chan, wódz tatarski, zastawszy mia- 
sto opuszczone, spróbował oblegać kla- 
sztor, a gdy to się nie powiodło, po- 
szedł dalej na Śląsk, pod Lignicę. 

Tatarzy spalili wtedy wiele kościo- 
łów, między innymi spłonął też częścio- 


| __ 


odniósł je uroczyście na własnych bar- 
kach na górę, na którąś niegdyś dźwi- 
gał je sam Zbawiciel. Odtąd uroczy- 
stość Podwyższenia Krzyża św. obcho- 
dzona co roku w tym dniu (14 wrze- 
Śnia), nabrała wielkiego znaczenia, ja- 
Kko pamiątka złożenia Drzewa Krzyża 
św. przez Herakliusza na tym samym 
miejscu, w którym poraz pierwszy zło- 
żył je Chrystus Pan. 


wo klasztor zwierzyniecki. Podczas na- 
padu zakonnice schroniły się w pobliżu, 
w miejscu dotąd zwanym  Panieńskimi 
Skałami na pamiątkę pobvtu Norberta- 
nek. Po odejściu Tatarów, zanim kla- 
sztor naprawiono, zakonnice rozeszły 
się po domach prywatnych, niektóre aż 
w województwie lubelskim. Część zaś 
ich tuliła się w chatkach przy kościele 
św. Salwatora na Zwierzyńcu. Broni- 
sława przez czas napadu pocieszała lud, 
garnący się do zakonnic i widać potra- 
fiła dać dużo otuchy i spełnić wiele 
dzieł miłosierdzia dla nieszczęśliwych, 
jeżeli przez tyle wieków przetrwała 
wdzięczna pamięć o niej. 


Lubiła ona trawić długie chwile w 
samotności na rozmyślaniu i modlitwie. 
Nieraz chodziła się modlić na wzgórze 
koło Zwierzyńca, zwane Sikornik. Miej- 
sce to związane jest dotąd z kultem bł. 
Bronisławy. 


Podczas drugiego napadu Tatarów w 
r. 1269 znowu szukały zakonnice schro- 
nienia w Panieńskich Skałach. I znowu 
Bronisława krzepiła i pocieszała lud 
przerażony. Podczas tej wielkiej klęski 
29 sierpnia 1259 roku Bronisława 
umarła, 


Papież Grzegorz XVI zaliczył Broni- 
sławę Odrowążównę w poczet błogosła - 
wionych dnia 23 sierpnia 1839 roku. 
Ale główna uroczystość beatyfikacyjna 
w Krakowie odbvła się dopiero dnia 1 
września 1898 roku, Uroczystość za- 
częła się od solennych nieszporów w 
kościele OO. Dominikanów, podczas 
których odczytano dekret beatyfika- 
cyjny. Potem wspaniała procesja wy- 
ruszyła przez triumfalne bramy na 
Zwierzyniec. Tam oczekiwały na nią 
SS. Norbertanki. Gdy duchowieństwo 
zajęło miejsce w kościele klasztornym, 
weszła ksieni zakonu, niosąc głowę bł. 
Bronisławy w pięknym relikwiarzu. 
Odebrał ją biskup sufragan. Następnie 
weszła biała zakonnica, niosąc tru- 
mienkę z resztą relikwii, którą odebra- 
li węgierscy Norbertanie, przybyli na 
tę uroczystość, Trumienkę ustawiono 
na ołtarzu i odsłonięto obraz Błogosła- 
wionej, po czym zabrzmiało uroczyste 
Te Deum. 

Doroczna uroczvstość bł. Bronisławy 
odbywa się 1, 2 i 3 września. Wtedy na 
Sikorniku w kapliczce jest 40-godzinne 
nabożeństwo ku czci tej błogosławionej. 


Błogosławiona od niepamiętnych cza- 
sów uważana była za patronkę od za- 
razy i od szczęśliwej śmierci. Istnieją 
modlitwy, zawierające prośby o śmierć 
szczęśliwą do bł. Bronisławy. Samo jej 
imię wskazuje jednak, że prócz tego 
„broni sławy”, broni dobrego: imienia, 
ochrania przed oszczerstwem i utratą 
dobrego imienia, 
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Rady dla zbieraczy ziół 


Porzeczka czarna. Rośnie po wilgot. 
nych gajach, zaroślach, łąkach. Kwiaty 
w  gronach, żółtawo-zielone. Jagody 
czarne o zapachu specjalnym. Zbierać 
liście i owoce, Herbata z liści i jagód 
na artretyzm-reumatyzm, w chorobach: 
pęcherza, nerek, wodnej puchlinie. 


Nalewka z mocnym winem działa 
przeciw zaburzeniom żołądkowym. 


Jeżyna (ożyna). Rośnie na skraju 
lasów, przy drogach, miedzach. Krzew 
kolczasty. Kwiatki białe lub różowawe. 
Zbiera się liście przez całe lato, Listki 
używa się przy kaszlu, chrypce, zafleg- 
mieniu, krwawej biegunce, przy bledni- 
cy. Sok z jagód uśmierza gorączkę. 
Młode listki zmieszane z liśćmi malin 
i poziomek daią doskonałą herbatę. 
Liście trzeba przedtem zafermentować. 
Wywar z korzeni działa moczopędnie, 
rozwalniająco. 

Szczaw koński (kobylak), Rośnie na 
łakach, w rowach, w ogrodach, na na- 
stwiskach. Łodyga kanciasta. Liście po- 
dłużne. Kwiaty białe lub zielonawo- 
czerwone w kiściach. Zbiera się liście, 
kwiaty i korzenie. Używa się przy bra- 
ku apetytu, w zaparciu, w skórnej cho- 
robie. Navar z kwiatu wstrzymuje 
krwawą biegunke, zmieszany Z czarny- 
mi jagodami (czernicami). 


Pokrzywa zwyczajna. Zbiera się liŚ- 
cie, korzenie późną jesienią. Działa mo- 
czopędnie, czyści krew Na nieżyt żołąd- 
ka, w żółtaczce, krwawej biegunce, przy 
skórnych chorobach, przy pluciu krwią. 
Przy 'reumatyźmie należy uderzać 
pokrzvwami bolace miejsce. Zewnętrz- 
nie służy na porost włosów i przeciw 
wvpadaniu. Pokraiane, wysuszone po- 
krzywy — dodaje się w zimie — w ma- 
łej ilości do paszy dla kur, dla wzmoże- 
nia nieśności. 

Czarna jagoda (czernica, czarna bo- 
rówka). Rośnie w lasach. Zbierać cale 
roślinki od maja — suszyć w cieniu. 
Użytek z odwaru liści, przy cukrzycy, 
sklerozie, w osłabieniu pęcherza. Sok z 
suszonych jagód gotowanych, przece- 
dzony wstrzymuje krwawą biegunkę. 


Bratki polne. Rosną na miedzach, w 
zaroślach, Zbierać kwitnące — suszyć 
w cieniu przewiewnym. Czyści krew, 
użvwa Się napar przy egzemie, wyrzu- 
tach skórnych, w chorobie nerek, pę- 
cherza. Dzieciom przy skrofułach, sło- 
dząc miodem. Przy wysybce mlecznej, 
przykłada się rozgniecione ziele na 
miejsca zajęte ognipiórem. 


Berberys. Rośnie w lasach, zaroślach. 
Jagody podłużne, czerwone. Sok z ja- 
gód lepszy od cytrynowego — uśmierza 
nadzwyczajnie „gorączkę, dodany do her- 
baty jako napój dla chorych. Używa się 
na chorobę wątroby, śledziony, kiszek, 
Kora i korzenie posiadają  żólty sok, 
który barwi wełnę. 


FE: przykładowo wyobra- 
zimy sobie, że ciało jakby 
koniem, a dusza jeżdźcem 
jest, cóż to za jeździec jest, 
co nie włada koniem, a koń 
pod nim jak chce tak idzie? 
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Jesień w przysłowiach ludowych 


Omówiliśmy już w Ładzie Bożym zi- 
mę, wiosnę i lato w przysłowiach iudo- 
wych. Nadszedł już wrzesień, a wiaJo- 
mo, że wrzesień — to jesień, nadszedł 
więc już najwyższy czas by omówić 
także jesienne przysłowia ludowe. 

Przede wszystkim . przypomnimy 
przysłowie ogólne odnoszące się do ca- 
łego miesiąca, a więc: Gdy jesień 
długo chowa liście, tej 
oczywiście. — Liść na drzewie mlotao 
trzyma, nie tak prędko przyjdzie zima. 
— We wrześniu częste grzmoty wróżą 
szkodliwe słoty. — Jeśli wrzesień cie- 
pły i suchy, październik czasem n.e 
szczędzi pluchy. 

Ogólnie mówiąc przysłowia ludowe 
uważają, że wrzesień decyduje o ziniie, 
to też prócz wyżej wymienionych Spo- 
tykamy i takie, jak np. — Z dołu — li 
wrzos kwitnie, zima wcześnie przytnie; 
kwitnie — li od góry, pozna ją aż Jury. 
— Gdy jesień zamglona, zima zaśnie- 
żona, 

Z kolei zainteresujemy się przySio- 
wiami związanymi z poszczególnymi 
aatami miesiąca września. Chociaż już 
znajdujemy się w połowie września, to 
ieanak przypomnimy sobie przysłowia 
od początku miesiąca. 

1.9. — Na św. Idzi, gdy się wypo- 
godzi, w niedzielę pogoda dogodzi. — 
W św. Idzi pogoda, to dla siewu wygo- 
da. — Św. Idzi nic już wpolu nie widz:. 
Św. Idzi, gdy pogodnv, cały wrzesien 
będzie chłodny. 

0.9. — Na św. Wawrzvniec, 
pola gościniec. 


ama 


przez 


8. 9. — W Narodzenie Panny jaka 
pogoda, osiem tygodni zwykle takich 
poda. — Panna się rodzi, jaskółka od- 


chodzi, 
15. 9 — Pogoda na Nikodema, czic- 
rv niedziele deszczu nie ma. 


'21. 9. — Oj chucha, chucha, kto su- 
bie do Mateusza nie kupił kożucha. —- 
Gdv św. Mateusz w śniegu orzybieżał, 
będzie po pas całą zimę leżał. 

23.9. — W dzień św. Tekli będziemy 
kartofle piekli. 

25. 9. — Kleofas, gdy we mgle cho- 
dzi. mokrą zimę zwykle zrodzi. 

29. 9. — Gdy noc jasna na Michała, 
to nastąpi zima trwała. — Deszcz na 
Michała — zima nietrwała. — Święty 
Michał, gdv bez wiatrów chadza, łagod- 
ną zimę sprowadza. — Do Michała 
nrzymrozków ile, i w maju tyle. — 
Święty Michał kopv nospychał. — Jeśli 
w dzień św. Michała wiatr północny 
wieje, to na pogode nie miejmy nadzie- 
je. — Jeśli nie odlecą ptaszki do Mi- 
chała, do wigilii zima nie nastąpi trwa- 
'a. — Jeśli św. Michał deszczem nie 
usłuży, dobrą to i suchą wiosnę wró- 
ŻY. — Grzmot w św. Michała — plon 
obfity — Bogu chwała. 

Jak z powyższego wynika rolnicy 
największą uwagę skupili na dniu Św. 


zimy bój się 


Michała, stąd też i przysłowia do tego 
dnia odnoszace się są najliczniejsze 1 
pod względem treści najbardziej różno- 
rodne. 

Po wrześniu następuje drugi miesiąc 
jesieni — pażdziernik. Rolnik uważnie 
spogląda na dni tego miesiąca, bowiem 
one mu zwiastui” "rzebieg zimy. To 
też najczęściej spotykane przysłowie 
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Wrzesień 


I przyszedł wrzesień. Zakwitły wrzosy, 
Jako ostatnie blaski młodości, 

Brzozy dostały już złote włosy, 

Które utracą z wielkiej żałości, 


I przyszedł wrzesień z liśćmi barwnymi 
Złoto-czerwona 1śni na nim szata. 

A mgły się snują ranki chłodnymi 
Srebrzą się nici białego lata, 


Gdzieś pług zadzwoni, zaskrzypi brona, 
Lub wieśniak krzyknie orząc ściernisko, 
Albo gdzieś smutno zakracze wrona. 
Cisza i spokój otuli wszvstko, 


Płowieją pola i barwy gasną. 
Ostatniej róży kwiat cicho kona, 
Świat cały jakby łzami się zasnuł, 
Smutki się ciągną, hen po zagonach. 


Orka 
głosi: — Jeśli październik jest wietrz- deszcz pada, to do kapusty Bóg mio- 
ny i mroźny, to nie będzie za to Sty- du dokłada. — Po św. Jadwidze sło- 
czeń, luty groźny. A następne przysło- dycz w marchew idzie. — Św. Teresa- 


wia głoszą: — W końcu października, 
gdy często deszcz pada, roczek się na- 
stępny dobrze zapowiada. Miesiąc 
październy — marca obraz wierny. — 
Październik chodzi po kraju, żenie pta- 
ctwo z kraju. — Grzmot październiko- 
wv — niestatek zimowy. Gdy ndz 
dziernik ciepło trzyma, zwykle bywa 
ostra zima. — Październik miłosier..ik, 
babiem latem zdobi ściernik, — Pierw- 
szy śnieg w październiku, gdv na błoto 
pada, łagodną zimę zapowiada. 

A teraz zainteresujmy się przysło- 
wiami, odnoszącymi się do poszczegól- 
nych dni październikowych. 

410. — Na św. Franciszka chłop już 

w polu nic nie zyska, 
8.10 — Po św. Brygidzie 

przy jdzie. 

16.10. — Św. Jadwiga do pieca szczapy 
dźwiga. W św. Jadwigę, kiedy 


babie lato 


Jadwiga bvdło w połu ściga. 


18.10. — Na św. Łukasz próżno po polu 
czego szukasz, 


21.10. — Św. Urszula perły rozsnuła — 
miesiąc widział nie powiedział, słon- 
ko wstało — pozbierało. — Urszula- 
Kordula do pieca przytula, — Koło 
Urszuli panny często przymrozek po- 
ranny. — Jeśli pogoda w dzień Ur- 
szuli, w takiej zima przyjdzie koszuli. 

25.10. — Na Św. Kryspina szewc przy 
Świetle poczyna, 

28.10. — Na św. Szymona i Judy spo- 
dziewaj się śniegu i grudy. — Na 
Szymona i Judy ziemia od mrozu 
stwardnieje do grudy. — Jak już 
dzień przyjdzie św. Szymona i Judy, 
już to zegnać należy bydło z pól do 
budy. Szymon i Juda gdy nastają 
często Śniegi sprowadzają. — Szy- 

mon z Judą zimę wiodą. 


Str. 6 


ŁA D BO Ż Y 


Nr. 31 


SZTUKA LUDOWA NA KUJAWACH 


I stąd największym lud poetą, 
Co nuci z dłońmi brązowymi... 
(C. Norwid) 


W zamierzchłych czasach, gdy nie 
znano jeszcze maszyn, wszystkie po- 
trzebne w gospodarstwie przedmioty 
wykonywano ręcznie, 

Człowiek wykonywał je przede wszy- 
stkim dla siebie i dla swej najbliższej 
rodziny; wytwarzane były bez pośpie- 
"chu, w okresach, gdy nie było pilnych 
prac w polu. Był więc czas nie tylko na 
wykonanie samej rzeczy, lecz i na jej 
przyozdobienie: „pieśń a praktyczność 
—- jedno, zareczone, jak mąż i dziewka 
w obliczu wieczności powiedział Nor- 
wid o sztuce ludowej. Twórca pragnął, 
by rzecz przez niego zrobiona nie tylko 
służyła ku pożytkowi, lecz by cieszyła 
oko i była przypomnieniem tych myśli, 
co się snuły przy jej wykonaniu. 

Materiałem, w którym rzeźbiono, lub 
z którego lepiono, było tworzywo zaw- 


sze 
glina. 

Przedmioty codziennego użytku wy- 
konane przez artystów ludowych są 
szlachetne w kształcie, zdobione umiar- 
kowanie i celowo i tą swoją, nie dającą 
się naśladować, szczerą prostotą prze- 
wyższają nieraz, zrobione nawet z kosz- 
towniejszych materiałów wyroby fa- 
bryczne, | 

Na Kujawach sztuka ludowa znaj- 
duje się w stanie szczątkowym. Żywa 
jest tylko twórczość warsztatów garn- 
carskich i rzeźba w drzewie — świąt- 
karstwo. 

Formy naczyń glinianych, dziś jesz- 
cze przez naszych garncarzy wytwarza - 
nych, zachowały się te same, co przed 
tysiącem lat. Są proste i szlachetne; 
przetrwały — przez przywiązanie do 
tradycji i dzięki niewiele zmienionym 


znajdujące się pod ręką: drzewo, 


potrzebom użytkowym, dlatego nie zde: 
generowały się jak to nieraz się zdarza 
w produkcji fabrycznej, zwłaszcza tak 
zwanych ..dekoracyjnych' naczyn. 


Technika wyrobu, a co za tym idzie 
i wygląd naczvń w poszczególnych oko- 
licach są różne. Naprzvykład: warsztaty 
w Lubieniu Kujawskim robią garnki 
„półdymione”. Jest to technika wypala- 
nia przy której garnki otrzymują bar- 
wę jasno-szarą. W czasie obrotu na 
kole garncarskim zdobi się je białym 
szlakiem z linii prostych lub falistych. 
Dla porównania podajemy: garnek po- 
chodzący z wykopaliska w gminie Pla- 
ski pow. włocławskiego, Widzimy tu for- 
mę bardzo zbliżoną a ozdoby wykonane 
technika, wymagającą więcej czasu 1 
mozołu. 

W Kowalu i w Raciążku jest już inna 
olinka niż w Lubieniu, inne także upo- 
dobanie tradvcyjne, a więc tamtejsi 
garncarze nie dymią naczyń, lecz dają 


Pająk kujawski 


I wreszcie nadchodzi listopad. Ziemia 
układa się do snu zimowego na dłuższy 
okres. Przebudzi '- dopiero wiosenne 
słońce. Wichry, deszcze, czasem Śniegi, 
krótkie dzionki zmuszają wszystkich do 
dłuższego pobytu w domach. Nawet 
wśród mroźnej zimy częściej się na po- 
wietrze wychodzi, aniżeli w listopadzie, 
chociaż to jesień. Cóż o tym miesiącu, 
w którym liść już opadł, stąd nazwa li- 
stopad, mówią przysłowia ludowe? 
Przypomnijmy je sobie. 


— W listopadzie grzmi, rolnik dobrze 
śni — Listopada wiele wodv. na łąki 
wielkie wygody. — W. listopadzie 
— goło w sadzie, W listopadzie 
grzmot od strony południowej, nieuro- 
dzaj wszystkiego gotowy. — Jaka w li- 
stopadzie pogoda posłuży. taką samiut- 
ka na marzec wróży. — Pogoda i mróz 
listopada, mokry styczeń zapowiada. — 
Gdy listopad z deszczami, grudzień 
zwykle z wiatrami, 


1.11. — Na Wszvstkich Świętych sztu- 

"ka: utnij gałąź buka, gdy już soku 
"nie ma, będzie tęga zima. — Wszyscy 
Święci, śnieg się kręci. — Na Wszy- 
stkich Świetych jeśli ziemia skrze- 
pła, cała zima będzie ciepła; a jeśli 
słotno, będzie o opał markotno. — 
Po Wszystkich Świętych słota, przez 
cały miesiąc błota. 


Skrzynia wianna 


3.11. — Od tego jaki dzień trzeci, po- 
dobny marzec się kleci. 

411. — Na św. Karola, wyjrzy spod 
śniegu rola. 

11.11. — Na św. Marcina śnieg choć 
pruszvć zaczyna. — Na Św. Marcina 
gdy się woda Ścina i u gęsi pierś bia- 
ła, to będzie zima stała. — Kiedy na 
Marcina lód, bywa błoto koło gód. — 
Na św. Marcina, najlepsza gęsina. — 
Święty Marcin błoniem jedzie siwym 
koniem. — Gdy wschodni wiatr na 
Marcina będzie ostra zima. — Jeśli 
mglisto na Marcina, będzie lekka zi- 
ma, Marcinowa zaś pogoda, mrozów 
zimie doda. : 

21.11. — Gdy pogoda w Ofiarowanie, 
ostra zima nastanie. 


2111. — Gdy na Jana od Krzyża po- 
goda się głosi, taką zwyczajnie, wró- 
żą, Nowy Rok przynosi. 

40,11. — Od św. Katarzyny nie wyga- 
niaj już zwierzyny. — Jak na Kata- 
rzyny chłodno lub ładnie, to będzie 
na przyszły rok tak samo ładnie — 
Jak się Katarzyna nosi, tak się No- 
wy Rok głosi. 

„0.1i. — Miękko na Andrzeja niedobra 
naazieja. Gdy św. Andrzej ze śie- 
a przybieży, sto dni Śnieg na polu 
cf zy 
Miesiąc grudzień, aczkolwiek kalen- 

darzowa zima zaczyna się dopiero około 


Garnek z Kowala 


Bożego Narodzenia, należy już właści- 
wie do miesięcy zimowych. O przysło- 
wiach ludowych w tym miesiącu mówi- 
liśmy już w roku ubiegłym przed Bo- 
żym Narodzeniem. Obecnie przypomni- 
my sobie tylko ogólne przysłowia, o 
których w ubiegłvm roku nie mówiliś- 
my, a które jeszcze mówią o zbliżają - 
cej się zimie, A więc: 

— Gdy w początku grudnia słońca 
nie ma, rychło się ustali zima. — Gru- 
dzień z grzmotami, rok z wiatrami. — 
Grudzień ziemię grudzi i izdebkę stu- 
dzi. — Mrożźny grudzień, wiele Śniegu, 
Żżyzny roczek będzie w biegu. © 

Najniebezpieczniejsze jest jednak na- 
stępujące przysłowie: 

— Gdy tęga zima nastanie w pier- 
wotku Adwentu, osiemnaście tygodni 
nie spocznie ani momentu. w 

Na zakończenie warto przypomnieć 
jedno żartobliwe ale i złośliwe przysło- 
wie. Widocznie autor tego przysłowia 
bvł człowiekiem bardzo nerwowym 1 
złośliwym, chociaż jednocześnie szczerą 
prawdę powiedział, 

—- Czasem w listopad nie palisz i fu- 
tra precz oddalisz, ale w grudniu — 
musisz durniu! 

Na tym kończymy, Drodzy Czytelni- 
cy nasz całoroczny cykl o przysłowiach 
ludowych. Mar. 


Garnek z Lubienia 


im polewę i upiększają szlakiem malo- 
wanym pobiałką, a nieraz szlakiem wy- 
pukłym. , 

Rzeźbiarze w drzewie produkują tak 
zwane świątki. Są to postacie święlych. 
Dla badacza-naukowca są one bardzo 
ciekawe właśnie przez prymityw swej 
formy. Nas rażą nieco, zwłaszcza że do 
niedawna spotkać można było rzezby 
ludowe w dużo doskonalszej formie. 
Masowo produkowana figurka w od.e- 
wie gipsowym, według, najczęściej, 
wzorów obcych ruguje twórczość ludo- 
wą, a nieopłacalność rzeźby ręcznej 
zmusza zdolnych twórców samorodnych 
do szukania innych zarobków. 

Wraz z zanikiem stroju ludowego 
zaniedbano też zupełnie niektóre gaię- 
zie sztuki ze strojem tym związane, 

Częścią kobiecego stroju kujawskie- 
go był czepiec, tak zwana „kopka . 
Czepiec ten haftowany na tiulu był nie- 
zbędny przy obrzędzie „oczepin* panny 
młodej po ślubie. Te arcydzieła sztuki 
ludowej (dziś już stanowiące przedm.0- 
ty muzealne) ozdobione są motywaral 
roślinnymi. Przyglądając się uważnie 
haftom na tiulu rozpoznajemy znane 
wszystkim formy roślinne jak: chabzy, 
słoneczniki, stokrotki i wielkie boga- 
ctwo listków i gałązek. Nie są to uUo- 
kładnie naśladowane naturalne kształiy 
listków i kwiatów, są one odpowiedn.9 
dostosowane do możliwości narzędzia, 
którym je wykonano i do powierzchni 
zdobionej. Listki, kłosy, kwiatki nie Są 
rozrzucone byle jak, lecz tworzą pięk- 
ną, harmonijną całość. Wzór jest boga- 
ty, lecz nie przeładowany mimo użycia 
wielkiej ilości najrozmaitszych form. 

Gdy porównamy stary haft ludowy 


Haft na czepiec 


Świątki kujawskie 


na tiulu ze spotykanym dziś na tymże 
terenie Kujaw w mieście j na wsi, hai- 
tem kolorowym zobaczymy całe ubózst- 
wo tego ostatniego. Jest on najczęściej 
robiony jednym rodzajem Ściegu i skła- 
da się z jednej lub dwu form (jeden ro- 
dzaj listka i jeden rodzaj kwiatka), a 
do tego rzuca się w oczy nieudoina 
kompozvcja: kwiaty i listki są niby 
umyślnie luźno rozsypane po całej pła- 
szczyźnie co nasuwa patrzącemu chęć 
zrzucenia ich ze zdobionej w ten spo- 
sób płaszczyzny. Kompozycja barwna 
przejaskrawiona i niesharmonizowana. 

Są usiłowania wznowienia umiejętno- 
ści kobiet kujawskich w dziedzinie 
haftu na tiulu. Ten starodawny haft, 
który zdobił ongiś czepce tiulowe może 
dziś być zastosowany jako wzór do 
szlaku również tiulowego przy obrusie 
na ołtarz, na albie lub komeżkach dia 
ministrantów. Piękny ornament kujaw- 
ski wyglądałby nierównie okazalej, niz 
niedostępna dziś zresztą, koronka .L- 
ciana. 


Ze strojem ludowym odeszło też do 
przeszłości zdobienie sprzętu domowe- 
go. Gdzieniegdzie tylko znaleźć można 
jeszcze skrzynię wianną, a jeszcze rza- 
dziej spotyka się kredens malowany w 
barwny ornament roślinny na gładkim 
tle olejnym. Ozdoby te, podobnie jak i 
wzory haftowane nie sa dokładną kopią 
natury, lecz są dostosowane do tworzy- 
wa. Innv kwiatek da się wyhaftować, a 
inny wvmalować, Tei zasady trzyma 
się zawsze artysta ludowy w swej bo- 
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Garnek kujawski 


Świątki kujawskie 


gatej umiejętności zdobienia przedmio- 
tów użytku codziennego, 

Okresowo, np. w związku z wielkimi 
Świetami dorocznvmi, wytwarzane są 
jeszcze inne drobiazgi sztuki ludowej. 
Naprzykład w okresie świąt Bożego 
Narodzenia: pierniki w kształcie posta- 
cl zwierzęcych zdobionych lukrem kolo- 
rowym, żyrandole, to jest tak zwane 
„pająki* ze słomy i bibułek  koloro- 
wych, a na dożynki piękne korony z 
kłosów zbożowych. 

Masowe i tanie wyroby fabryczne, 
oraz brak czasu na ,„paranie' się ręczne 
z tworzywem wypierają sztukę ludową. 
Potrzeba piękna jest tak przemożna, że 
w zmienionych warunkach powinna po- 
wstać i też powstaje nowa sztuka |lu- 
dowa. 


Prastare Gruczno 


Dwa kilometry od stacji kolejowej 
Parlin, na szlaku Bydgoszcz—Gdynia, 
leży nad szosą prowadzącą do Gdańska 
piekna, stara wieś Gruczno, zwana 
dawniej Gródecznem od grodu, Ruiny 
zamku zachowały się na wzgórzu koło 
młyna, Książe pomorski Mestwin II za- 
pisał w roku 1290 wieś arcybiskupom 
gnieźnieńskim, a od roku 1591 do czasu 
rozbiorów Polski należała ona do kapi- 
tuły gnieźnieńskiej, 

Parafia w Grucznie jest jedną z naj- 
starszych na Pomorzu, jednakże obec- 
ny kościół pochodzi donpiero z roku 
1875. Świątynia ta, to budowla czworo- 
boczna, jednonawowa, W czasie restau- 
racji w 19 wieku otrzymała wieżę. Gdy 
groziła zawaleniem zastąpiono ją drew- 
nianą. Prezbiterium ma sklepienie krzy- 
żowe, w nawie strop drewniany. 


Haft na 


czepiec 
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STARY KAWALER 


Poranek, Wczesna godzina — a ruch 
w mieście wielki. 

Spieszą ludzie do pracy. 

Pierwsi wylegają tłumnie na ulicę — 
robotnicv. Wchłaniają tę masę ludzka 
potężne fabryki, 

Druga partia — to dzieci. Roześmia- 
ne, wesołe — dążą do szkoły. Gwar 1 
hałas na ulicach i w tramwajach. 

Za dziećmi śpieszą urzędnicy. 

Każdemu pilno, każdy się Śpieszy, 

Gdzieś na wieży kościoła bije dzie- 
wiąta. Ruch jakby zamiera. Miasto pu- 
stoszeje, aby znów za parę godzin wy- 
buchnąć spotęgowanym tempem życia. 


* * * 


Wspaniały gmach banku. Bez przer- 
wy kręcą się drzwi obrotowe. 


Kilkaset pracowników codziennie tę- 
dy przechodzi aby zasiąść do pracy 
przy swoich biurkach czy stołach. Duże, 
jasne sale, Wzorowa czystość — naj- 
bardziej nowoczesne urządzenia, 


W oddzielnym pokoju za szklanymi 
drzwiami siedzi pan kierownik działu, 


Zdolny, pracowity, ambitny. 


— Dziwak! 
tano po kątach, 


Wprawdzie krzywdy nikomu nie zro- 
bił a nieraz nawet dopomógł. Czy to 
pożyczył pieniędzy w nagłym wynadku 
chorobv czy też postarat się o awans 
za sumienną pracę. Jednak przylgnęła 
do niego ta nazwa „dziwak — stary ka- 
waler'. Może nie tyle stary, bo zaledwie 
56 lat skończył w tym miesiącu — ale 
kawaler i to taki zdeklarowany! 


Żenić się nie miał czasu — ani ocho- 
tv. I tak mu dobrze na Świecie. Wy- 
godnie sobie ułożył życie swoje. 

Z biura idzie z kilkoma kolegami na 
obiad, kupuje gazety i wraca do domu 
trochę odpocząć, Mieszkanie ma ładne: 
dwa pokoje, łazienka i kuchnia gazowa. 


Stary kawaler! — szep- 


Czasami tylko trochę brudno i zimno 
— to posługaczka zapomniała posprzą- 
tać i napalić w piecu. Na stoliku słoik 
z mlekiem i czerstwe bułki przy brud- 
nym grzebieniu, lusterku i pędzlu do 
golenia nie bardzo apetvcznie wveląda- 
ją. Ale to tvlko czasami się zdarza!... 


Czyta gazety, trochę się prześpi i tak 
czas do wieczora, a potem bridż. Musi 
człowiek czymś życie wypełnić, więc i 
on ma dwa nałogi: karty i wioślarka w 
lecie. To wystarczy! 


Czuie się zadowolony i szczęśliwy, 


Po pewnym czasie — coś zaczyna do- 
legać. Ciągłe zmiany kuchni restaura- 
cyjnych, wyszukane ostre potrawy, nie- 
regularny tryb życia szkodziły zdrowiu, 
psuły żołądek. I pan kierownik zacho- 
rował. Silne bóle., gorączka. 


Przy nim nie ma nikogo. Nie ma kto 
podać wody ani zmienić kompresu, 


Nikt się do niego nie odezwie, ani za- 
troszczy. 

Sam. Pustka. 

Doktór obiecał przyjść dopiero wie- 
czorem. Do wieczora — daleko! 

Gorączka się wzmaga, Biedny, stary 
kawaler zaczyna majaczyć. 

Zdaje mu się, że na brzegu łóżka sie- 
dzi młoda kobieta, jego żona i troskli- 
wie otula go kołdrą. W kąciku pokoju, 
bawi się cichutko mały chłopczyk. 

— Tatuś chory — nie wolno hałaso- 
wać! 

Żona podaje mu lekarstwo, zmienia 
okłady, przynosi mocny, posilny bulion, 
delikatnie miekką dłonią dotyka jego 
czoła i odgarnia zlepione potem włosy. 

O! Jak dobrze mieć koło siebie taką 
kochaną osobę! 


Niestety! to tylko majaczenie! 
kierownik jest sam. 

Smutno! 

Życie bez celu. Nie ma się z kim po- 
dzielić myślami, ani się o kogo zatro- 
szczyć. Kiedyś był dumny ze swej nie- 
zalczności, a teraz marzy o tym, 
jak najprędzej móc ją ...utracić. 

Zofia Szarowa. 


Z kraju i ze Świata 


REALIZUJĄC POMOC kredytową, uchwaloną 
przez Prezydium Rządu Polskiego dla małoro|- 
nych i Średniorolnych gospodarstw chłopskich 
na akcję sicwna, Bank Rolny uruchomił kre- 
dyty na zakup nawozów sztucznych,  potrzeb- 
nych w okresie jesiennej kampanii siewnej ro- 
ku bieżącego. 

UCZENI PG_LSCY wystosowali na ręce wy- 
bitnych uczonych zachodnich apel, aby wszyscy 
włączyli się w ruch przeciw wojnie i szczegól- 
nie gorąco wystąpili przeciw takim projektom 
jak np. projekt amerykańskiego prof. Teemana 
zrzucania Śmiercionośnych bakterii cholery i 
dżumy W upelu tym uczeni polscy stwierdzają, 
że ustać musi kradzież myśli uczonych na 
rzecz szaleńców gotujących ludzkości niewolę i 
zniszczenie. 

W DNIACH OSTATNICH odbyło się przeku- 
zanie Polsce cennych zabytków historycznych 
przez władze Białoruskiej Socjalistycznej epu- 
bliki Radzieckiej. Przekazano ogółem 13 skrzyń 
zabytków, wśród których znajdują się dużej 
wartości portrety historyczne Zygmunta Sture- 
go, Zygmunta Augusta, Jana Kazimierza, Juna 
Sobieskiego, Stanisława leszczyńskiego, Stani- 
sława Augusta, Augusta III i innych. 

AMERYKZŃSKIE WŁADZE OKUPACYJNE 
zwolniły w Niemczech Zachodnich z więzienia 
w Landsberg, osadzonych tam na podstawie wy- 
roków wydanych w Norymberdze, następujących 
zbrodniarzy wojennych. Fridrichu Flicka, b. hi- 
tlerowskiego dyrektoru koncernu „Vereinigte 
Stahlwerke*, Waltera Darre—b. hitlerowskiego 
ministra rolnictwa, Fritza Ter-Meeru—b. dyrek- 
tora I.G. Farbenindustrie, Ileinricha Lehmanna 
—b. dyrektora zakładów Kruppa, Kurta Rothen- 
bergera--b. Sekretarza stanu w hitlerowskim mi- 
nisterstwie sprawiedliwości, Rudolfa Lohmana— 
b. hitlerowskiego sędziego wojskowego, Kurta 
Rasche — b. dyrektora Banku Drezdeńskiego i 
Otto Dietrichu — b. prasowego 
przy hitlerowskim sztabie generalnym. 


Pan 


szefa wydziału 


aby 


Nr. 31 


BIURO STAŁEGO KOMITETU OBROŃCÓW 
POKOJU podczas ostatnich obrad swych w 
Pradze postanowiło, że Drugi Światowy Kon- 
gres Pokoju odbędzie się w czasie od 13 do 19 
listopada rb. w Wiclkiej Brytanii. 


RZYMSKI TRYBUNAŁ WOJSKOWY  posta- 
newił zwolnić z więzienia marszałka Grazia- 
niego b. ministra obrony Włoch z czasów Musso- 
liniego. 


W DNIU 3 GRUDNIA rb. odbędzie się w 
RKolsce narodowy Spis powszechny, który obej- 
mie spis ludności z uwzględnieniem zawodu, 
spis zamieszkałych lokali, spis zamieszkanych 
budynków i spis miejscowości oraz Spis go- 
spodarstw rolnych, ogrodniczych, sadowniczych, 
leśnych, rybnych i hodowlanych, 


W BELGRADZIE (Jugosławia) została zde- 
molowana gablota intiormacyjna, umieszczona 
na gmachu ambasady polskiej. Gablota ilustro- 
wuła przy pomocy fotografii, w jaki sposób 
ludność w Polsce podpisuje apel pokoju. W 
związku z tym faktem Rząd IŁP wystosował do 
rządu Hito notę, w której zastrzegł sobie dalsze 
postępowanie i wyraził swe oburzenie na po- 
dobny czyn, który został popełniony w biały 
dzień w obecności wojskowych i policji, pełnią- 
cej dyżur przed ambasadą. 


"GOŚPODYNE wia Średni uczciwa, pracowita, 
dobrze polecona, znająca gospodarstwo wszech- 
stronnie, szuka samodzielnej posady na pleba- 
nii. Oferty do Ładu Bożego. (Nr. 77). 


UCZCIWY, pracowity, żonaty, lat 37, poszuku- 
je posady gospodarza wraz z pracą kościelnego 
od zaraz. Wiadomość: Kopacz Władysław, Lu- 
boszyce pow. Góra śląska. (Nr=t2 r 


MAŁE SIOSTRY MISJONARKI MIŁOSIER- 
DZIA (Orionistki) przyjmują do swego Zgro- 
madzenia kandydatki pragnące poświęcić się 
Służbie Bożej w stanie zakonnym. Prośbę o 
szczegółowe informacje i przyjęcie należy kie- 
rować pod adresem: ZDUŃSKA WOLA k. Ło- 
dzi, ul. Łaska 88a. (Nr. 73) 


ORGANISTA z kwalifikacjami poszukuje posa- 
dy w miasteczku lub większym osiedlu. Adres 
wskaże Administracja Ładu Bożego. (Nr. 80) 


SAMODZIELNA GOSPODYNI poszukuje pracy 
na plebanii od zaraz. Adres: Lucyna Majczak, 
wieś Smardzew, poczta Charłupia Wielka, po- 
wiat Sieradz, woj. Łódź. (Nr. 81) 


POSZUKUJĘ GOSPOSI do samodzielnego pro- 


wadzenia gospodarstwa domowego do 3-ch 
osób. Wynagrodzenie według umowy. I. Wi- 
śniewska, Lipno, żymierskiego 52. (Nr. 82) 


GOSPODYNI starsza, kulturalna poszukuje pra- 
cy na plebanii. Zgłoszenia do Ładu Bożego. 
(Nr. 83) 


POTRZEBNY człowiek do prac rolnych. Uczci- 
wy, pracowity, zdrowy. Warunki i traktowanie 
dobre. Sierota znajdzie rodzinę. Oferty pod 
„Rolnik'* do Ładu Bożego. (Nr. 84) 


GOSPODYNI-KUCHARKA lub pomoc domowa, 
samotna, lat 46, poszukuje pracy na plebanii 
lub w Seminarium (najchętniej w mieście). 
Zgłoszenia kierować: Tendaj Aglaja, Bielawa, 
ul. Sikorskiego 8, pow. Dzierżoniów, Dolny 
śląsk. (Nr. 85) 
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